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u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  i t p .

. • _ , Za o p ł a t ą
*' '  1 i ^ y t o w e g o  z a  j e d n o r a z o w e  u m i e s z c z e n i e  p o  8
n a s t i , jm e  po J g r o s z e  z  d o p ł a t ą  1 0  k r a j c a r ó w  z a  k a ż d ą  
p u b h k a e y y  n a  s t ę p e l  r z ą d o w y .

I i  1 H  t  y
niefrankoinanc nieprzyjmują s i ,  , w y j , w „ y  o d  8 t a I y c h  l u b  

z n a n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w .

Numer pojedynczy kosztuje 10 g r o s z y .

Kraków 7 stycznia.
Posiedzenie R ady miejskiej z  dnia 5 stycz. 

N a uchwałę Rady miejskiej co do odstąpienia 
domu N . 1 6 8  gm. II, dla s^do’w kolegialnych 
i s$du obwodowego Liszek, Komisya Gubernial- 
na oświadcza, iż wedle raportu bióra spraw skar­
bu, dom ten b y ł niegdyś fundacyi kanoników kra­
kowskich, a następnie przeszedł na fundusz rzą­
dowy. Oparcie się ż^dań Rady miejskiej, co do 
w łasności, na protokóle odbiorczym z czasów  
K sięstw a W arszaw skiego, bidro spraw skarbu po­
czytuje za niewłaściwe. Kom isya Gubernialna 
przeto pragnie żądany przez Radę czynsz 4 ,0 0 0  
złr . rocznie skompensować i obliczyć się z glui­
ng względem części funduszu kanałowego na na­
prawę tego domu użytego. Co do żądania Rady  
miejskiej, aby ją zawiadomiono o obszerności po­
trzebnej lokalu dla biór Rady miejskiej po odję- 
ciu jej niektórych ga łęz i czynności dotychczaso­
wych, Komisya G ubernialna u zn a ła , iż bióra są ­
dowe nadal niepotrzebneini będą. U chw alono p rze­
to delegować komisyą do wyszukania potrzebne­
go lokalu na pomieszczenie biór W ydziału  po­
rządku i bezpieczeństwa w Radzie miejskiej, a 
przedmiot ten pod względem dochodzenia w łasno­
ści domu N . 1 6 8  gm. II. zostawiono do połą­
czenia z przedmiotem rozdziału majątku miasta i 
skarbu.

Dotychczasowy przedsiębiorca dostawy żwiru 
na drogi w obrębie m iasta żądał, aby ze w z g lę ­
du na straty poniesione przezeń przy zeszłoro­
cznej dostawie, z powodu niskiego stanu bankno­
tów, nie ogłaszać na rok bieżący Iicytacyi o do­
stawę , ale mu takową po cenach dotychczaso­
wych zapewnie; uchwalono, iż do żądania poda­
jącego przychylić się nie można.

W niosek W ydzia łu  co do zaprowadzenia kon­
troli wywozu piwa za rogatki przez meldowanie 
każdego wywozu u Inspektora Dochodów- N ie­
stałych, odrzucono z powodu utrudzeń dla stron 
kupujących.

Komisya Gubernialna reskryptem swoim z dnia 
3 listopada r. z. nakazała , aby dopóki przepisy 
handlu i przem ysłu  tu obowiązujące, tudzież o -  
graniczenia żydów co do zatrudnień się takowe- 
mi nie zostaną ostatecznie rozstrzygnięte, należy 
dopilnować, aby żydzi nie mający pozwolenia 
tymczasowego do utrzymywania handlów na Stra-  
domiu, a posiadający takowe, zniewolę; i byli do
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xtef cu u ce j£i
(Z rękopism ów  Zygm . K aczkowskiego).

( Dalszy ciąg').

XVI.
W  pałacu Potockich trzecia niespodzianka spotkała Ka­

s p r a — obaczył on tam brata, którego lat dwadzieścia o -  
kładem niewidział,  i o którym ani się nawet domyślać nie 
m óg ł ,  ażeby pod tę p j r ę  był w Wiedniu. Dopieroź sce­
ny, całowania, uściski.

Pan Potocki był w  złotym humorze —  był to bowiem 
bardzo dobrego serca człowiek,  a zresztą ze szczęścia 
bliźniego któżby się niechciaf cieszyć? Hrabina równie 
była uradowaną z swojego dzieła ; więc gdzie gospodar­
stwo weseli ,  tam też i gościom nie może być smutno. Pan 
Potocki niepuścił już Kasztelaniców od siebie:

opuszczenia tej części miasta. W  skutku tego 
Rada miejska naznaczyła termin wyprowadzenia 
się żydów ze Stradoinia na dzień 5  stycznia r. 
b. N a posiedzeniu dzisiejszem odczytano znów re­
skrypt Komisyi Gubernialnej z dnia 2  stycznia 
r. b. w tym przedmiocie polecający utrzymanie 
starozakonnych na Stradomiu, aż do nadejścia 
decyzyi w yższej, a to zpowodu podania uczynio­
nego przez nich do W ysok . Ministeryuin spraw 
wewnętrznych o uchylenie powyższego postano­
wienia.

Z  powodu zasłabnięcia W iceprezesa, resztę 
przedmiotów odłożono do następującego posie­
dzenia.

^orrespoHdencya Czasu.

P o z n a ń  4 stycznia.

Tak głucho w około nas, po ustaniu ostatniego pisma 
naszego, że nie masz rzeczywiście co wam donieść. W tej 
chwili nie masz jeszcze mowy, aby jakie nowe pismo 
Gońca zastąpić-miało, mimo korespondencyj w lyrn w zglę-  
dzie dzienników niemieckich, do których fałsz każdy szyb­
kością błyskawicy dochodzi. Nie podobna jednak, by 
Księstwo całkiem bez organu pozostało, prędzej czy pó­
źniej publiczność nasza na to nie zezwoli, bo źe ofiar się 
nie lęka, tego liczne dała dowody, skoro idzie o dobro 
publiczne. Jeszcze mamy dość zamożnych obywateli, któ­
rzy datku na cel podobny, na tak gwałtowną potrzebę 
kraju szczędzić nie będą, idzie tylko, jak zawsze w po­
dobnym razie, o inieyatywę, nie wątpimy, i e  się znajdzie
ktośkolwiek, co dzieło rozpocznie i popchnie .   Goniec
w dniu ostatnim roku i swego żywota, pożegnał publicz­
ność.

Święta cicho zeszły w stolicy naszej,  ruchu jeszcze 
mniej było jak zwykle po ulicach, bo i uczniowie gym- 
nazyów porozjeżdżali się na w ie ś , tylko kościoły napeł­
nione były, za co chwała i dzięki Bogu — Jedynem oży­
wieniem rozmów, były wiadomości paryzkie, do których 
tyle konjunktur i przewidywań przyczepić można.

Prokuratorya jeneralna zwróciła zabrane papiery bra­
ctwu ligowemu powiatu Szrem skiego , z zawiadomieniem, 
że nic w nich karygodnego nie znalazła, bractwo to więc 
chwilowo zawieszone, znów czynności swe rozpoczęło, i 
walne zebranie zwołało.

Dowiedzieliśmy się z bardzo pewnego źródła, dla cze­
go spłata czynszów u nas wolniej, jak  w innych prowin- 
cyach postępuje. Oto niezawodnie urzędnicy komisyi 
jeneralnej w Księstwie, otrzymali instrukcyą, w ogóle z za­
łatwieniem tego stosunku się opóźniać, wyjąwszy tam, gdzie 
gminy a nie dominia prowokują.

Towarzyskiego życia żadnego tej zimy w Poznaniu; wy­
jąwszy o jednym baliku dziecinnym, nie słyszeliśmy o ża-  
dnem liczniejszem zgromadzeniu. Rodziny ze wsi zamie­
szkałe w Poznaniu, widują się zapewne, nie są jednak 
dość I icznemi, by utworzyć grono bawiące się.—  Za to 
z prowincyj wciąż dochodzą wieści o licznych, wesołych 
zebraniach na wsiach w różnych okolicach, ale i dawna 
przywara polska, tojest zby tek ,  podobno gdzie-niegdzie 
się ukazuje , jeśli tak j e s t ,  byłoby to bardzo przykrem 
zjawiskiem. Nam naw et w zabawie powaga i skromność 
położeniem nakazana, a w Księstwie niezawodnie więcej, 
jak  w którejkolwiek innćj części kraju.

Berlin 4 stycznia.

+ Kiedy w tej chwili zmiany polityczne w e  Francyi i 
Anglii zajmują głównie uwagę publiczną, w Niemczech 
kwestye handlowo-celne są ciągle najważniejszym spraw 
dziennych przedmiotem. Gazeta pruska  od kilku dni nic 
innego w wstępnych artykułach nie traktuje. Widać ztąd ,  
jak wiele rządowi pruskiemu na tein zależy, aby handlo- 
wo-polilyczne plany gabinetu austryackiego nie zyskały 
w Niemczech powszechnego uznania, i nie wydarły  Pru­
som długoletniego wpływu, znaczenia i korzyśc i,  jakie 
im związek celny ubezpieczał, a traktat hanowerski 7go 
września w dwójnasób rozszerzyć obiecywał. Dla spara.- 
liźowania tych planów, nie tylko na teoretycznej drodze, 
na której obecnie z całym zasobem specyalnej nauki i 
krytyki walczy organ ministeryalny, lecz i na praktycznej, 
która dziś więcej niż kiedykolwiek wszystko i wszędzie 
stanowczo rozs tryga ,  rząd pruski rozwinął w ostatnim 
czasie niepospolitą czynność, zawarłszy dwa handlowo- 
celne traktaty: jeden z Holandyą, już obustronnie ratyfi­
kowany, drugi z Belgią, oczekujący ratyfikacyi najpóźniej 
do ł  maja b. r. Traktaty te, zapewniające Prusom i człon­
kom Związku celnego w stosunkach handlowych z Hol- 
landyą i Belgią korzyści państw najwięcej faworyzowa­
nych , kto w ie ,  czy nie zachwieją chwilowej skłonności 
? a aT IT niemieckich ku zawarciu unii handlowo-celnćj

nie “ druK‘ój strony traktat hano- 
w ersko -p rusk i, ktorego ratyfikacya zapewniona. W  obu zaś 
razach otwarcie portów morza północnego i atlantyckiego 
zbyt korzystne przedstawia widoki, aby, j e i eii nie ca/y 
to przynajmniej część Związku celnego po stronie Prus’ 
niepozostała. Już i bez tego niektóre państwa odmówiły 
wraz z Prusami udziału w kongresie wiedeńskim. Czy 
wskutku uchwał jego, państwa w nim reprezentowane tak 
będą zobowiązane, źe do odnowienia na oczekiwanych 
konferencyach ^berlińskich dawnego Związku celnego ł ą ­
cznie z Prusami, albo do utworzenia nowego na podsta­
wie traktatu 7 w rześn ia ,  zamkniętą im będzie droga,  to 
się pokaże z obrad zagajonego już pewnie w tej chwili 
kongresu. Dzienniki tutejsze przepowiadają inu ten, sam 
rezultat ,  który miały konfereneye biegłych w Frankfurcie, 
przepowiednia zbyt porywcza i źle odbijająca przy oba­
wie pomyślnego rezultatu , od jakiej nawet organ mini­
steryalny w rozumowaniach swych uwolnić się niemoźe. 
W  ogóle panuje w tutejszej prasie przekonanie , źe poza 
handlowo-celnemi planami Austryi, kryją się polityczne

U mnie zostańcie już na ten w ie c z ó r— przypomni­
my sobie nasze dawne czasy w Sanockiem -  zaprosimy 
sobie jeszcze kilku znajomych — wypijemy za zdrowie na­
szych ko legów ! Jakoż i tak się stało. Zaproszono na­
tychmiast JW . Mniszcha, niegdyś Chorążego koronnego, 
Sanockiego Starostę a szwagra pana Potockiego, zapro­
szono pana Stojowskiego, tajnego radcę ,  pana Ossoliń­
skiego m łodego , pana Wiktora i innych jeszcze wielu Po­
laków, których jakoś na gościnę | atwo było odszukać, 
tylko ich Krzysztof nic był w stanie ani odpytać, ani w y-  
naleść. Ciekawością zdjęta i grzecznością wiedziona, przy­
była i księżna Marszałkowa, i inne pńnie polskie, które 
naówczas bawiły w Wiedniu.— Przed wieczorem Kasper 
się trochę ociągał,  bo wyszedłszy z koszar nawet się j e ­
szcze nieprzebrał, tylko tak jak tam b y ł ,  w kolecie, w plu- 
drach białych i kamaszach, tak też i siedział w gabinecie 
sypialnym pana Krojczego; ale gospodarz niepozwolił mu 
się przebierać, mówiąc: Nieszanujemy na tobie sukni, jeno 
szlachecką duszę w tobie, i dobrego naszego sąsiada. 
Zostań w tych sukniach, bo to ci dzisiaj najbardzićj przy-  
sto ją .—  Więc został.

Niebawem się też i zmierzchło i poczęli się zjeżdżać i

schodzić zaproszeni,  a kiedy już dobra liczba ich była, 
gospodarz kazał otworzyć pokoje, a jak to tam nazywano, 
salony. W  salonach były już zgromadzone damy; wpro­
wadzono Kaspra i prezentowano. Powszechne nastało zdzi­
wienie, jaka taka lornetkę przykłada do oczu i patrzy, co 
to za dziwo, szlachcic polski w austryackim mundurze 
gemajna od infanteryi. Niezgrabnie wyglądał Kasper i 
w tym uniformie chodził właśnie jakby koń w wielkim 
chom oncie, bo te sukniska nie były robione ani jemu, ani 
drugiemu do miary, jeno tysiącami na raz w fabrykach 
szy te ,  i jaka się któremu losem dostała, w takiej też mu­
siał chodzić. W iec dziwowano się jem u, os<j IWI® ko­
biety: ale jak tylko przemówił (a był Przec,e c« o w ie k  
światowy, bo i w Ameryce bywał, * 0 ce języki umiał, 
może nawet lep ie j , niżeli s w ó j  w asnyj, o się jeszcze 
więcej zadziwowały, bo żadna się eg°  n>espodziewała, 
ażeby w tak grubym kolecie, a adny siedział kawa­
ler. A już  to poczęła się Polaków imać moda cudzo­
ziemszczyzny, a znajomość cudzych języków poczęła bar­
dzo popłacać; srodze zgubna-to  m oda, bodajby nigdy
by/a nieprzysz/a!

Pan Potocki był wesół i chciał wszystkich weselić, ale
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zamiary, których ostatecznym ce le m ,  przy pomyślnych  
okolicznościach, stać się może m y ś l ,  nic już prezyden-  
cyonalnej, lecz cesarskiej hegemonii w Niemczech. Prze­
konanie to dzieli nawet K re u zze itu n g , niedawno temu za­
palona stronniczka, dziś nietylko handlowych, ale i poli­
tycznych dążności gabinetu austryjackiego równa nieprzy-  
jaciolka. Na przekonanie j e j , wpływa silnie otwarta ad-  
hezya Austryi do zamachu stanu i polityki Ludwika Na­
poleona, przeciw którym organ ten nieustannie występuje,  
stawiając naprzeciw nim zasady historycznej prawowitości  
i rządu z prawa Bożego. Opinia publiczna stoi w tym 
w z g l ę d z i e  po jej stronie. Magistrat i Rada gminna stoli­
cy  w takim się duchu ośw iadczyły  w  życzeniach tn w e g o  
roku królowi, k ró low ej,  księciu i księżnie pruskim z ło ­
żonych. Ludzie nawet radykalni wolą łączyć  s ię  z w y­
znawcami powyższych zasad, niż stawać w obronie bona-  
partystowskiego systemu. K reu zze itu n g  przestrzega trony 
europejskie z Bożej ła sk i ,  aby przymierza z dzisiejszym  
dyktatorem Francyi nie zawierały.

Panowała tu w zesz łym  miesiącu obawa, że rzą d , ko­
rzystając z wypadków zaszłych  w e  F rancyi,  wpłynie na 
Izby, aby z łona sw e g o  uczyniły  wnioski o reformę kon-  
stytucyi,  c zego  rządowi ż swej strony, przysięgą zobo­
wiązanemu, uczynić nie wypada. Obawa ta okazała się  
płonną. Pojawiły się istotnie podobnej osnow y wnioski 
w Izbie w y ż sz e j ,  ale przyjęcie ich nie poszło  pomyślnie. 
W  obecnej chwili rządowi więcej niż kiedykolwiek zale­
ży na tern, aby przez trzymanie się śc is łe  legalności kon­
stytucyjnej, zachow ał i utrwalił sobie zaufanie w naro­
dzie. Jeżeli reformy konstytucyi okażą się potrzebne, to 
znajdzie s ię  do przedsięwzięcia ich stosowniejsza pora. 
W  tćj chwili nie są one tak k on iecz n e ,  aby warto było  
dla nich pozbywać się  zaufania narodu, które może  
wkrótce bardzo będzie  poźądanem. Izby sejmowe będą 
miały jutro pierw sze  posiedzenie. Porządek dzienny n ie -  
zawiera nic ważnego. Minister wojny, p. Stockhausen, 
dostał nareszcie żądaną dymisyą. Zastępować go będzie  
tym czasowo jenerał Wangenheim.—  Pogoda się  znów zmie­
n iła ;  mamy zupełną odwilż i deszcz.

I*arjż 2 stycznia.

Si W  wilią n ow ego roku , Baroche na cze le  konsully, 
udał się do pałacu elizejskiego, dla oznajmienia, jaki by ł  
ostateczny rezultat obliczenia g ło sów . Z tego  powodu  
miał krótką lecz  wyrazistą m o w ę ,  na którą odpowiedział  
L. Napoleon. Odpowiedź L. Napoleona była nowym w y ­
kładem rządowej teoryi cesarskiej.  T ego  sam ego w ie ­
cz ora ,  L. Napoleon podpisał dwa d ekreta: jeden przy­
wracający or ły  cesarskie na sztandarach i krzyżach legii 
honorow ej, a drugi poddający proccsa dziennikarskie pod * 
sąd policyi poprawczej. Dekreta te ,  og ło szon e  nazajutrz 
w M o n ito rze , zrobiły wielkie w rażen ie ,  szczególn iej na 
miłośnikach rządnej wolności druku.

Uroczystość Te D cum  w  N otrc -D am e, była urządzona  
z wielką w y sta w ą , ale obchodziła tylko urzędników i 
wojsko. Reszta ludności była mało ciekawą; oddała  
się ona całkiem tego dnia obowiązkom now orocznym ,  
tojest roznoszeniom biletów, cukierków i bukietów. Mróz 
b y ł  silny, a mgła tak g ę s ta ,  źe  zaledwie o kilkanaście  
kroków można było  co się działo spostrzegać. O w pół  
do dwunastej,  L. Napoleon w yjechał z pałacu elizejskie­
go  w karecie dwukonnej,  z liberyą na pół cesarską, a 
pod eskortą kirasyerów i ułanów. Przejechał przez A -  
venue Marigny, Pola Elizejskie i wybrzeża Sekwany, aż 
do Pont Notre Dame. Przed kościo łem  Notre Dainc były  
maszty z  chorągwiami trójkolorowemi i Napoleońskiemi,  
zielonemi z gwiazdkami złotemi i cyframi. Kośció ł  by ł  
pełen  mgły; św iece  się źle  paliły; ciemność była wielka; 
kaźden otulał się w  p łaszcz  lub paletot, a to wszystko  
zmniejszyło w ystaw ę uroczystości. Muzyka była taż sama 
co  przy namaszczeniu Napoleona na Cesarza. Arcybiskup  
paryzki zaintonował D om ine sa lvu m  fa c  p ra es id em  n o ­
s tru m  N apo leon em . Po półtoro-godzinnern zabawieniu  
w  k o śc ie le ,  w  którym znajdował s ię  i D upin , jako pro­
kurator jeneralny sądu kasacyjnego, L. Napoleon udał się  
do Tuilleries, gdzie  przyjmował życzenia podwójne: n o -

w o -ro czn e  i elekcyjne. Lud okazał się zimny. Okrzyki.  
Niech żyje Napoleon 1 były rzadkie. Przypisać to należy  
nie brakowi zapału ,  bo lud zaw sze  do zapału i nowości  
pochopny, lecz mgle i mrozowi. Enluzyazm pokazywała  
tylko a .m ia ,  widząca przed sobą czasy cesarsk ie ,  tojest 
bogate dotacyc i przewagę nad cywiinemi. Przez cały  
czas odbierania wizyt w Tuilleryach, plac du Carrousel 
był zaw luny wojskiem, szczególniej jazdą.

Doktór Neron w C on stitu tion n elu  z ło ż y ł  zrąnn publi­
czności sw e  życzenia noworoczne. B y ł  to żart z wolno­
ści druku i rz-jdu p ri unenlarskiego. W ieczorem la P a­
tr ie  . po daniu opisu u roczystości , zaw oła ła :  „Cezar spo­
czyw a w Inwalidach, ale August rządzi". Było to po­
twierdzeniem , źe  znajdujemy się w czasach imperatorów  
rzymskich, szczególniej A u g u sta , dla którego s łow o  
Rzeczpospolita, było tylko pokrywką. Ten sam dziennik  
d o n ió s ł , .ż e  L. Napoleon zażądał od Austryi wydania cia­
ła ksieck Reichsladł. Ogólne jes t  przekonanie, iż k on -  
stylucya postanowi, źe  prezydent Rzeczypospolitej fi an-  
.cushiej ma nosjć tytuł Cesarza Francuzów. O głoszen ie  jej  
ma wkrótce nastąpić. W tedy to dopiero L. Napoleon uda 
się na mieszkanie do Tuilleryów. Publiczność patrzy na to 
wszystko z o z ięb ło śc ią ,  jaką zwykle dają rew clucye i 
częste  uzurpacyc władzy. Każdy mówi: i l  f a i t  s e s  a f ­
fa ir e s  i śmieje się. Salony są n iechętne ,  ule są rade 
z zakończenia Rzeczypospolitej, z odetchnienia przed  
groźbami dem agogów  i z podwyższenia się tak g ie łdy ,  
jak towarów i majątków. Teraz każdy stara się odrepa-  
rować majątek, płacić długi i przyprowadzić do równo­
wagi swój stan majątkowy. Jak się ukończy to dzieło, jak 
się publiczność znudzi cichością dzienników i Izb, wtedy  
dopiero rozpocznie się opozycya.

D z iś ,  wyjąwszy le P a y s  i la  P r e s s e ,  dzienniki nie wy ■ 
szły . Za to ukazały się poraź pierwszy dzienniki belgij­
skie. D eb a ty  w ysz ły  tylko w pół arkuszu, z przyczyny,  
jak mówią ważności n ow in ,  tojest: przywrócenia orłów  
cesarskich i poddania procesów  dziennikarskich pod sąd 
policyi poprawczej. Ukazanie się zatem D eba tów  jes t  czy­
nem opozycyjnym, na jaki zdobyć się m ogły  pod cenzu­
rą p. de Morny. W szystkie  inne dzienniki są ciągle mil­
czące. Dzienniki legitymistowskie : l'U nion  i VO pin ion  p a -  
b liq u e ,  o g ło s i ły  wprawdzie kilka artykułów wstępnych,  
ale tak ostrożnych i m istycznych, że  dzienniki rządowe  
z nich się rozśminfy. W  ogóle  w dziennikach rządowych  
panuje wyraźna ironia, szczególniej w C onstitu tion nelu . 
L a P a tr ie  jest  w ięcej seryo. Le P a y s  zaś robi się do­
ktrynerskim, starając się nadać dzisiejszemu porządkowi 
rzeczy  podstawę moralną i intellektualną. Jest to arcy 
trudna praca.

Kłopoty polityczne i n iem oc, w  jaką popadły towa­
rzystwa paryzkie, sprawiły, że sprzedaż zrobiona przez  
księżnę Czartoryską na rzecz potrzebnych Polaków, przy­
niosła tylko 1 7 ,0 0 0  fr., i w tej summie największa część  
była dana przez samych Polaków. W Paryżu je s t  je szcze  
dosyć podróżnych rodzin polskich. Niektóre z nich przyj­
mują.

 ----

Prsegiąd Poiityciny.
Podaliśmy wczoraj treść mowy księcia Schwarzenber-  

ga przy otworzeniu konfcrcncyj handlowo -  politycznych. 
Ostatnia G azeta  W iedeń ska  umieszcza dosłownie  pomie-  
nioną m o w ę ,  której dziś dla braku miejsca dać n iem o-  
źerny. G a ze ta  N o w o -P ru sk a  nienawistna temu zjazdowi,  
utrzymuje-, że  „drażliwe" wnioski wyjdą nie od Austryi,  
ale od Saksonii i Hessen-Kassclu  w skutku układu mini­
strów tych państw.

Obie Izby berlińskie odbyły  pierwsze po świętach po­
siedzenie na d. 5 b. m . , nie przedstawiające nic w ażne­
go. W  Izbic niższej ponownym wyborem utrzymał się  
na marszałkowstwic hr. Schwerin 1 46  głosami przeciw  
kandydatowi prawej p. Bodclschwingh z H agen , który 
otrzymał 131 g łosów .

Rada Stanu rna być w tych dniach przywróconą w Pru-  
siech.

—  Od dwóch dni niemamy depesz telegraficznych

Z  pańska; bo jużto wszystko tam było po pańsku i po 
modnemu. Rzęsiste  światła w  pająkach i kandelabrach, 
białe  a pozłacane sprzęty, na których kwiatów jakby 
w  trebhauzie, muślinowych firanek jakby pod tureckim ja ­
k iego  sułtana namiotem, dywany na ziem i, szlifowane po­
sadzk i,  pułap niby to w sztukateryach, ale to tylko tak 
sztucznie wymalowany, służba zakuta w galony, jakby 
jakie jenerały  moskiewskie, św iec id e łek  pełno po w szyst­
kich kątach; ale co j e ś ć ,  to c ien k o , a pić to j e sz cze  c ie ­
niej , prawie jak nic dla Sanockiego szlachcica. Herbata 
w  filiżankach z porcelany chińskiej, ale z mleczkiem, mię­
siwa takoż na porcelanie albo i na srebrze , ale wszystko  
to tak krajane c ieniutko, a tak skąpiutko, a przytem u -  
lo źon e  tak ładnie i ubrane listkami i trzęsąsą się studzie­
niną, że  te potrawy raczej w yglądały , jakby ja|ja wysta­
wa za szkłem przed sk lep em , niżeli jak wieczerza za­
stawiona dla ludzi żywych i pokarm u, ale nie zabawki 
potrzebujących. W szystko to było  zagraniczne, nawet i 
mięsa sprowadzane z za morza i s tó ł  b y ł  wielki , ale jaki 
taki nasz sz lach c ic ,  byłby m óg ł snadno sam jeden  za­
mieść to wszystko. Wina też dawano zagraniczne, białe

i czerw one francuzkie, i szampańskie na końcu, ale ja­
koś miara tak skąpa, kieliszki przeźroczyste i d uże ,  ale 
krzyształ na nich tak gruby, źe  nie jeden  przykładając  
go do ust otw orzył g ę b ę ,  jakby na garn iec , a tu ledwie  
kapnęło; lak łyknąw szy  więcej powietrza jak w in a , otarł  
usta i chcąc nie chcąc musiał pom yśleć ,  że  oszukaństwo.  
Przytem jakoś i ochoty nie było, widno lepiej niż w dzień 
na o k o ło ,  pod nogami ś l isko ,  na około  pełno firanek i 
kw iatów , a tu je sz cze  w szyscy  się patrzą, jak na raro-  
gów. Nie dajże B oże!  o co zaczepić albo i s łtuc jakie  
św ie c id ło ,  toby się i całą ucztą n iew ypłac i ł  taki przy­
padek, gdyżby może i w  g ło s  wyśmiano. U tych ludzi bo­
w iem , chociaż cicho i układnie gadają, dużo jes t  b ez­
c z e l n o ś c i—  nieraz ci się w  same oczy rozśm ieje ,  albo 
na drugiego takiego jak on mrugnie, i obadwa się śm ie­
ją :  pewnie z c ieb ie ,  a ty nawet niewiesz d la c z e g o .  By­
w a łem  ja i w takich ok azyach , i dobrze mi to jest wia­
dome.

Krzysztof i kilku innych szlachty, chociaż mieli także  
piękne substaneye i moźeby im było i na tę modę w y­
starczy ło ,  nieprzyzwyczajali s ię jednak i niezaprowadzali

z Paryża, a źe i pociąg pocztowy na kolei żelaznej pa-  
rysko-brukselskiej spóźn ił  się, zaczćm Independance B elge  
żadnych z Paryża nie podaje korespondeneyj, przeto c -  
graniczyć s ię  musimy na udzieleniu wiadomości z 2go  
stycznia , —  w czem w y ręczy ł  nas już p oczęści  now y  
nasz korespondent paryski.

Podajemy d isiaj trzy dekreta prezydenta: pierwszy o -  
gf szająoy rezultat pow szechnego  głosowania na plebi­
sc y t ,  drugi usuwający przestępstwa druku z pod kompe­
tencji sądów przysięg łych; trzeci nakoniec przywracający  
orfy cesarskie na sztandarach armii. Nadmieniamy dalej 
pogłoski o przyszłej konstytucyi, o ile takowe zdają się  
z dobrego pochodzić źródła.

Poseł  rossyjski w Paryżu, d oręczył pariu Turgot,  mi­
nistrowi spraw zagranicznych, list w łasnoręczny Cesarza 
Mikołaja do Prezydenta Rzeczypospolitej, w* którym J. C. 
Mość winszuje L. N apoleonow i, źe  zbaw ił sprawę całej  
cyw ilizacji wielkim czynem 2gxe grudnip. List ten przy­
wieziony został do Paryża przez p. Bałabina, sekretarza  
ambasady.

—  W edle  ostatnich wiadomości ze  Stanów Zjednoczo­
nych , krążyły w Nowym Yorku p o g łosk i ,  źe  posłow ie  
ausłryjacki i rossyjski,  zażądali swoich paszportów z po­
wodu urzędow ego powitania Koszutha, przez kongres  
Stanów w Washingtonie.

—  Telegraficzna depesza z Taryża 5go  stycznia d o n o s i : 
M oniteur  umieszcza opis monet z popiersiem prezydenta  
i napisem oko ln ym . „ Ludwik Napoleon Bonaparte."

W i e d e ń  6  s ty c z n ia ,  / i o r e s p o n d e n e y a  a u s t r y a c k a  
z a p o w ia d a  s z e r e g  a r t y k u ł ó w  nad n o w em i patentami  
cesa r sk ie m i .  P i e r w s z y  z  n ich  brzmi jak n a s tę p u je :

„ W y s z ł e  ś w i e ż o  n a j w y ż s z e  r o z p o r z ą d z e n ia  o r z e ­
k a ją c e  z a s a d y  p o l i ty c z n e g o  o rgan izm u  m on arch i i ,  
g łę b o k i e  m ają  z n a c z e n ie  i obejm ują  p r a w ie  w s z y s t ­
k ie  w a ż n i e j s z e  p rzed m io ty  n a s z e  ż y c ia  p u b licz n eg o .

D u ch  jakim one w i o n ą ,  j e s t  w y r a ź n ie  p ra k tyczn y ;  
nie id z ie  tu o t eo ry e  ani te ż  o o g ó ln e  r ó żn ie  t ł ó m a -  
c z y ć  s i ę  d a ją c e  za sa d y ;  a ie  r ac ze j  o b ja w ia  s i ę  w  n ich  
p o w a ż n a  i s ta le  w y r a ż o n a  d ą ż n o ś ć  u c z y n ie n ia  z a -  
d o ść  d o b rze  zrozu m ia n ym  r z e c z y w is t y m  p otrzebom  
lu d ó w , tu d z ie ż  d ą ż n o ś ć  p o jęc ia  i tr a k to w a n ia  A u s tr y i  
ja k  ona p o ję tą  i tr a k to w a n ą  b y ć  w in n a  w e d le  h is to ­
r y c z n y c h  i p o l i ty c zn y c h  w s k a z a ń ,  to jes t  j a k o  p ań ­
s t w o  c z y s lo - m o n a r c h ic z n e ,  które z p o w o d u  l ic z n y c h  
ró żn o ro d n ych  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h ,  nie zniesie  innej for­
my rząd u  i w y m a g a  j e d n o ś c i  i t r w a ło ś c i  system u  
r z ą d o w e g o  d a ją ce j  s i ę  ty lko  na p o d s t a w ie  m on a r eh i -  
czn ej  o b m y ś leć .

P r z e d  rew o lu cy jn em i w str z ą śn ie n ia m i o sta tn ich  lat  
b y ło  n iejako  a r ty k u łe m  w ia r y  p o l i ty c z n e j ,  który li­
c z o n y  n a w e t  D alihnanu w  I s z y m  toinie s w o j e j  „'nau­
ki polityki"  s z e r o k o  d o w o d z i ł ,  ż e  A  us try a w  skutku  
w ł a ś c i w e g o  s w e g o  s k ł a d u  nic  m o ż e  z n ie ś ć  b y n a j ­
mniej p a n o w a n ia  z a s a d  k o n s ty tu c y jn y c h .  W s z a k ż e  
p r a w d y  tej u ż y t o ,  a b y  z  niej w y s n u ć  n a s t ę p s t w a ,  
które nic  innego  nie z n a c z y ł y ,  jak  ż e  A u s tr y a  pod  
n iezbęd n em  parciem  d ok tryn  k o n s ty tu c y jn y ch  upadn ie  
i u p a ść  m usi.  D o w o ln e m u  (emu p r z y p u s z c z e n iu  b ie g  
w y p a d k ó w  z u p e łn e  z a d a ł  k ła m s t w o .  C z a s  p o l i c z y ł  
s ię  z  p a r ty ą  k o n sty tu cy jn ą  n ie l i t o ś c iw ie ;  p o k a z a ło  
s i ę ,  ż e  mimo c z y s t y c h  d ą ż n o śc i  w ie lu  jej k o r y fe ó w  
u ż y tą  ona b y ł a  je d y n ie  p r z e z  s tro n n ic tw o  b u rzą ce  
jako s tra co n a  p ik ie ta ,  a b y  d o z w o l ić  d o jr z e ć  planom  
z któreuii ś c i ś l e  w z i ą w s z y  nic nie  m ia ła  w s p ó ln e g o !  
T ru d n o ść  a n a w e t  c z ę ś c i o w a  n ie w y k o n a ln o ś ć  p a r la -  
in en tarsk ieg o  u s t a w o d a w s t w a  nie ty lko  u n as  a le  po 
w ie lu  innych  k rajach  E u r o p y  w y r a ź n ie  s i ę  o k a z a ła .  
P r z e d  takiem i d o w o d n em i rezu ltatam i,  tak d o ty k a ln e -  
mi faktam i, ż a d e n  r o z s ą d n y  i u cz t  i w y  c z ł o w i e k  nie  
m oże  za m k n ą ć  o c z u ;  kto c h c e  A u s tr y i  i je j  is tn ien ia ,  
musi tera z  p r z y z n a ć ,  ż e  d ro ga  oh ran a  w  s ierpniu  
r. z .  je s t  j e d y n i e  p r a w d z i w ą  i do p o m y ś ln eg o  w io ­
d ą c ą  c e l u ; a le  z a r a z e m  musi z  r a d o śc ią  z  t e g o  co  
je s t  p r z e k o n a ć  s i ę ,  ż e  p r z y s z ł o ś ć  A u s tr y i  o b ja w ia  
s i ę  w ię c e j  n iż  dotąd  pew ną  i t r w a ł ą ,  w ł a ś n i e  d la  t e -

u siebie tej cudzoziemszczyzny. Juko takim, jakoś nie na 
rękę było na tych wielkich pokojach, gdzie  dużo szumu, 
hałasu ,  pachnidfa, św iec id e ł i kwiatów, ale mało fruktu, 
mało esencyi. Prosili też B oga , żeby się to prędzej skoń­
cz y ło :  bo już to samo męką jest dla cz łow ie ka ,  być g ł o ­
dnym i mieć pragnienie, a kiedy podają jadło  i napój, 
być w konieczności wypraszania się i zapewniania, źo 
dosyć. —  Zła to moda z kretesem ow e nowomodne bie­
siady, ale jest przytem i to dobre, źe  też trwają niedłu­
go. Jedenasta wieczorem, już po wszystkiemu; łatwiój w ięc  
sobie na m ieście  poradzić, zw łaszcza  u kogo mieszek  
niepróżny. Tak też uczynili i nasi; w yniósłszy  się 2 o_ 
wych illuminowanych pokojów, zanieśli s ię do gospody  
Krzysztofa i tam doprawili po starodawnemu.

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)



go, że  teorye płaskiego liberalizmu straciły  ca łą  
wartość swoją. Sam ci<ri nawet wątpliwości w ż y -
117 nt n n on i »*•' r r  r ,  . . k ^ n ... . f) t n f V* a rv O ń f r«i» o .. ! I. . •

ka porządku, powszechnego pokoju i organicznego 
rozwijania się stosunków.

W ychodząc z tego stanowiska, podane przez G a ­
ze tę  W iedeńską  zasady naszego przyszłego  organi­
cznego prawodawstwa okazują się być w ypływ em. . yn
samo wiedzy i konsekw encyi. W szelka niepi w ność, 
wszelkie wahanie się w ważnej czynności organiza­
c j i  tern 
f 
t

wi tein samem się usuwa; rozwaga i śc is ły  rozbiór 
Sktycznych stosunków jak niemniej skutek prób do-  
ychczasowych, w jrów n s ły  ścieszkę, po której s z jb -  

ko postępować teraz można. Pr/cdewszystkicm  na­
leży mieć na u w adze , ze  rząd uznał konieczność 
rozwoju organicznego od dołu. Naprzód najniższy 

» stopień życia politycznego, gmina, była przedmio­
tem ważnych narad. Doświadczenie nauczyło , że  
organizm gminy w  dzisiejszej formie jego nie w y ­
starcza t a rozwiązanie zadania mu podanego. S z c z e ­
gólnie niekorzystnem było stanowisku znacznych w ł a ­
ścicieli zi< niskich, albow iem mało mając udziału w do­
brodziejstwach życia gminnego, zmuszeni byli z powodu 
prawa gminy nakładania na siebie podatków, do naj­
większych ofiar na zasadzie ogólnych powinności po­
datkowych. N ies łuszny  ten stosunek musiał być u-  
sunięty, a dawni dziedzice ujrzeli się w łaśn ie  w  po­
łożeniu wyjęcia swoich wielkich gruntowych posia­
dłości ze  związku gminnego, przyczem będą podpo­
rządkowani bezpośrednio pod urzędy obwodowe sta­
nowiące pierw sza polityczną i ‘sądową instancyę. 
W miejsce troistego trybu podziałowego wedle c ia ł  
wyborczych, zarządzoną zosta ła  reprezentacja inte­
resów' w  sposób bliżej oznaczony aniżeli dawniej. 
W  naturze rzeczy leży, że każdemu odrębnemu in­
teresowi zapewnioną być musi reprezentaeya, a to 
w  sposób, ażeby przeważnym interesom przeważna  
również działalność przyznaną była. W ażną szcze ­
gólnie reformą jest^utworzenie urzędów' obwodowych  
które stanowią najniższą in s tan c ją  sądow ą dla ludu 
a zarazem do zakresu ich należy polityczna admini-
stracya.

Zm’iany te są niezbędne, jeżeli ma się stać zadość  
pomysłom reorganizacyjnym dotkniętym n . jpierwej 
w najw. piśmie gabinetowem z d. 2 0  sierpnia i je­
steśmy najmocniej przekonani, że  takowe zabezpie­
czą na zaw sze  dobro ludów Austryi i pomogą do je­
go ustalenia się. Gdyż jako czas w  którym żyjemy, 
przedewszysikiem uczuwa potrzebę polityki admini­
stracyjnej, tak niezbędną jest każda ofiara ani ża ­
dnego doświadczenia zaprzeć się nie można, aby 
osiągnąć zadowalniające i tr w a łe  formy rządow e,  
które same tylko zdołają umożebnić d okładną admini— 
stracyę a tern samem spełnianie najważniejszych ż y ­
czeń ludów austryackich.“

—  G a zeta  W iedeńska  d zis ie jsza  podaje w  częśc i  
urzędowej: J. C. K. Apost. M ość najwyższem pi­
smem gabinetowem z dnia 4go  b. m. i r. raczy ł  naj- 
łaskaw iej udzielić ministrowi -  prezydentów i fmpor. 
księciu Feliksów i Schwarzcnbcrg, następnie prezyden­
towi Rady państw a, Karolowi Fryderyków i baronow i 
Kiibeck wielki, krzyż orderu ś. S zczepana , a mini­
strowi spraw wewnętrznych Drowi Aleksandrowi 
Bach w'ielki krzyż orderu Leopolda z uwolnieniem od 
taksy, i takowym ozdoby orderów osobiście wręczyć.

— Czytamy w dziennikach wiedeńskich zaprzecze­
nie w ieśc i ,  jakoby fmp. książę Edmund Schw arzen-  
berg niepowracał już na swoją posadę dowódzcy ar­
mii do Lwowa. Pobj t księcia w  Wiedniu ma być 
kilkutygodniowy, w' czasie którego przewodniczyć  
będzie komissyi wojskowej mającej dawać opinie o 
kwalifikacyi i uprawnieniu oficerów do stopni sztabo­
wych.

—  Projekt do nowych norm administracyjnych na 
podstawie zasad przy patentach cesarskich B ig o  
grudnia za łączonych , ma przedewszystkiem być w z ię ­
ty pod rozbiór dla W ęgier, Galicyi i Chorwacyi, a 
następnie dla Siedmiogrodu.

— Pobyt fmp. hr. Coronini w  W iedniu, ma zosta­
w ać  w  związku z zamierzonem połączeniem w oje­
wództwa serbskiego z W ęgram i, i projekt w  tym 
w zględzie  przychylne znalazł przyjęcie u wszystkich  
tu obecnych w yższych  administracyjnych urzędników  
z Węgier. W tym podobno też celu , jak niemniej 
w  przedmiocie organizacji W ęg ier ,  przybył tu ba­
ron Geringer. Zapewne i pobyt arcyksięcia Alberta 
w  W iedniu, do tejże samej odnosi się sprawy'.

— Dzisiejsza G a ze ta  W iedeńska  zamieszcza ob­
wieszczenie prezydenta najwyższego sądu krajowe­
go Sommaruga, odraczające zw7ołanic sądów przy­
sięg łych  n* miesiąc styczeń w  Wiedniu i Krems, 
w skutku w yższego  polecenia.

— Wiadomości nadeszło z Londynu donoszą, że  
W . Porta p rzes ła ła  tamże notę, w  której protestuje 
przeciw zamiarowi Kossutha powrócenia do Anglii i 
pozostania tamże.

—  Fzm. bar. Haynau , przybył tu z G afenbergu 
wstanie bardzo cierpiącym. Wiadomości o jego w y -
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zdrowieniu, którego w szakże  się spodziewają, były  
przedwczesne.

— Rząd nakazał urządzić kolonie karne, w'szakże 
niewiadomo w którym z krajów koronnych.

— Dr Pleninger, w ys ła n y  zosta ł  przez rząd do 
Grafcnberga, ula rozpoznania w jaki sposób tamtej­
szy  zakład da się utrzymać pod opieką rządu.

— Godność bana chorw ackiego, przywróconą ma 
być w' całej obszerności i w e  "wszystkich prawach 
sw oich , a że ban jest naczelni iem wszystkich w ła d z  
politycznych,-wojskowych i sądow ych, przeto w no­
s z ą ,  że  wkrótce ban Jellaczycz zostanie prezyden­
tem najw. trybunału w Zagrzebiu.

K u ryer S zw a b sk i  donosi z Wiednia, że rzad 
austryacki gotow jest przy' toczących się obecnie 
konferenej'ach handlowych, zmienić swój system pie­
niężny i zbiizyć go do pruskiego, ale że utrzymanie 
cen soh . monopol tyluuUnvy, gW wne stanowia Trudno­
ści. Const, B la tt a. Bóhm. pisze zaś w ty m samym 
piz< (innocie, ze  1 ru&y lubo nie urzedow uie, w sza k -  
ze-reprezentowane będą na konferencjach i że  w tym 
względzie zawiadomiono już rząd, czemu w szakże  
trudno wierzyć, z w a ż y w sz y  na gw a łtow n e  artykuły  
berlińskich półurzędowj eh a nawet rządowych or­
ganów, wymierzone przeciw dążnościom handlowym 
Austryi.

F r a n c y  a.
P a r y ż  2  stycznia. U rzędowy M onitor , og łasza  

dzisiaj następujące dekreta:
Prezydent Rzpltej.

W  myśl art. 7go  dekretu z d. 2  grudnia 1 8 5 1  r. 
i art. 1) dekretu z d. 1 8  t. m.

Na raport komisy i doradczej, daty dzisiejszej,  
O głasza  rezultat wotów złożonych przez obywa­

teli francuskich, na przyjęcie lub odrzucenie plebi­
scytu następującego:

„Lud francuski chce utrzymania rządu Ludwika 
Napoleona Bunapartego i przelewa nań w ła d z ę  po­
trzebną do ustanowienia konstytucji na zasadach o-  
kreśionych proklamacj ą z d. 2  grudnia 1 8 5 1 . “

Liczba notujących w ynosiła  8 ,1 1 6 ,7 7 3 .  
G łosow ało  tak  7 , 4 3 9 , 2 1 0 ;
G ło s o w a ło  nie 6 4 0 , 7 3 7 .
Uniew ażniono jako  n ie w ła ś c iw e  3 6 ,8 5 iO  w o tó w . 
Niniejszy dekret ogłoszony będzie i rozlepiony po 

wszystkich gminach Rzpltej 
Dan w  pałacu Elizejskim d. 3 1  grudnia 1 8 5 1  r. 

Ludw ik Napoleon Bonaparte.
Minister sprawiedl. Rouher. 

„Prezydent Rzpltej, na wniosek ministra sprawie­
dliw ości, zw a ż y w sz y ,  że w liczbie przekroczeń  
przewidzianych prawami obowięzująccmi o druku, te 
które popełnione b y w a ją  m ow ą, jakoto: obrazy s ł o ­
wne lub podburzające okrzyki, znacznie się pomno­
ży ły ;

Z w a ży w szy ,  że przyznana sądom karnym attrybu- 
cya rozpoznawania tego rodzaju przekroczeń, opó­
źnia represją  onycliże i czyni ją mniej skuteczną.

Z w a ż y w sz y ,  że przyjętem jest za zasad ę ,  iż pra­
wa procedury i kompetencji, są bezpośrednio zasto-  
sowalne do spraw jeszcze nieosądzonych; stanowi:

Art. i .  Rozpoznawanie wszelkich przestępstw prze­
widzianych prawami o druku i popełnionych zapomo- 
cą mowy, przekazane zostaje sądom policyi popraw­
czej.

Art. 2 .  Sądy te rozpoznawać będą również te 
przestępstwa popełnione przed wydaniem niniejsze­
go dekretu, które nie zosta ły  jeszcze  sprzecznie z nim 
osądzone.

Art. 3 . Śledztwo prowadzone będzie wedle form 
i przepisów objętych kodeksem posląpowania karne­
go dla jurysdykcji poprawczej.

Dan w  pałacu Elisee 31  grudnia 1 8 5 1  r.
Ludwik Napoleon Bonaparte.

M in is te r  sp ra w ie d l .  Rouher.
P re z y d e n t  R zp lte j ,

Zważy w szy , że  Rzplta francuzka w  swojej nowej 
formie uświęconej głosowaniem ludu, może przyjąć 
bez obawy wspomnienia cesarstwa i godła  przypo­
minające jego chw ałę .

Z w a ż y w sz y ,  ze  sztandar narodowy nie powinien 
być dłużej pozbawiony słynnego g o d ła ,  które w stu 
bitwach wiodło żołnierzy naszych do zw ycięstw a ,  
stan ow i:

Art. 1. O rzeł francuzki przywrócony zostaje na 
sztandarach armii.

Art. 2 .  Przywrócony również zostaje na krzyżu  
legii honorowej.

Dan w  pałacu Elizejskim d. 3 |  grudnia 1 8 5 1  r.
Ludw ik  Napoleon Bonaparte.

Min. spraw. Rouher.
—  L. Napoleon d a ł się raz sły^z^ę^ że  dla rzą­

dzenia Francją, trzeba żel znej ręki w  białej ręka­
wiczce i zdaje się jakoby mjśl tę przelał we w szyst­
kie w ład zy  swej organa. Biórokracya, która za li­
beralnych rządów Ludwika Filipa zamieniła się 
w bezsilnj' agregat samowolnych indywiduów, kłórj' 
za jednem uderzeniem rozpadał s i ę ,  odebrała w skut­
ku ostatnich wypadków rtowY impuls, którj' jakby ele­
ktryczna iskra przebiegł wszystkie ogniwa długiego

ode- 
suro-  

ie -

! ^tycznego łańcucha i z równą w szędzie
w ó l ,  s,.cY si‘ł8.' P d .,rstecl‘ tygodni ta‘ka panuje au, i  
dziatnV' .- S orIiwość, taka obawa przed odpowie  
str evinbU tye u’szystkicli gałęziach s łużby admini- 
jaka ’ za ied w b ry{ . ^ s !!y.adm rVstrarJ'j municypalnych, 
‘ideale subordvnacy n  m®zna w  W0Jsk“ ’ .ow >’m
dającego biórokracyi ^  ?* -V  A J s,t*ę do działam;* i oporu - lest
p. ne Morn ją alter ego prezydenta Rzpltej. On to jest  
ową zel,,/ną ręką która pokazała się d. 2  grudnia, 
a zarazem białą rękawiczką —  o ile w szystk ie  jego poi 
lecenia jakkolwiek surowe ( z  wyjątkiem niektórych 
nadużyć w pierwszych chw ilach zamięszania) z pra­
wdziw ie starofrancuską uprzejmością bywają w yk o­
nywane. Wynika stąd", że p. de Morny je s t  rzeczy­
wiście w' dzisiejszem ‘położeniu arcytrudnym do za ­
stąpienia na ważnej posadzie ministra spraw wewn.  
i nie/duje s i ę ,  aby pogłoski o powołaniu go do spraw  
zagranicznych sprawdzić się miały. W prawdzie u-  
ważać można za rzecz pew n ą , że  p. Turgot niedługo 
utrzyma się przy tern ministerstwie, to w szakże nie-  
nastąpi pierwej jak przy zupełnem zrekonstytuowa-  
niu gabinetu. Gdj' bowiem zwrócono uwagę prezy­
denta na niedostateczne obsadzenie kilku waznj’ch 
ministerstw, L. Napoleon odpowiedział: „ s ą  wpra-  
w’dzie w  mojem ministeryum posady, które obsadzone 
bj'ć muszą ludźmi specyalnyn.i; nie byłoby niegrze­
cznie dziś już oddalać ludzi, którzy w godzinach nie­
bezpieczeństwa wspierali mię i dla mnie się skompro­
mitowali.“

— M onitor donosi, że  pałac  Tuilleries będzie na-  
przyszłosć rezydencyą urzędową Prezydenta R ze­
czypospolitej.

W  uzupełnteniu wczorajszego sprawozdania o 
recepcji  noworocznej u prezydenta, podajemy tu 
przemowę arcybiskupa parjzkiego x. Sibour:

„Panie Prezydencie! Przj'chodzimy z ło ż jrć ci zj'-  
czenia nasze i wota. To co czynić mamy jutro, cz y -  
nić będziem przez wszystkie  dni roku, mającego się  
rozpocząć. B łagać  będziemy Najw yższego  o pow o­
dzenie dla wielkiej missyi jaka ci została powierzoną,  
o pokój i pomyślność Rzpltej, o jedność i zgodę  
wszystkich obywateli. Aby w'szakże byli dobrymi 
obywatelami, prosić będziem B o g a ,  aby ich dobrymi 
uczynił  chrześcianami.“

L. Napoleon podziękował arcybiskupowi za odda­
nie pod boską opiekę aktów, do których spowodo­
w a ło  go to samo uczucie , za którego natchnieniem 
powiedział: „niech się zaspokoją dobrzy, a niech drżą 
żli.tt

—  Rozmaite obiegają wieści o przyszłej konstytu­
c j i ,  której og łoszenie  ma nastąpić niebawem. Nad­
mieniamy' z nich jedynie najpodobniejsze do prawdy. 
Zdaje s ię ,  że senat zajmować będzie stanowisko bar­
dzo znakomite i że atrybucye jego zupełnie będą

0,1 atr3’hucj'i c ia ła  prawodawczego; cz ło n -te  rei n».a?vd25rr*i-
mianowani w p ro .l p ™ 7 p ™Tv‘&  r ’- ^
tlawcze ma być wybierane na * 1 , 1  prawo-

. . i , . i powszechne irog łosow ania , bez żadnych warunków wybieralnoś
w yjąw szy  sta łe  zamieszkanie w  okręgu wybierają­
cym. Posiedzenia jego będą publiczne, ale kobiety  
niebędą do nich przypuszczane. Sprawozdania z po­
siedzeń sporządząne będą przez sekretarzy zgroma­
dzenia w  porozumieniu z stenografami, i te jedynie  
sprawozdania będą mogły być w  dziennikach o g ła ­
szane. Zresztą niema być wolno mówić o pracach 
Zgromadzenia. W razić niezgody między Prezyden­
tem a ciałem praw odaw czem , s łu ż y ło b y  prezyden­
towi prawo rozwiązania go na czas jednego roku, a 
naówczas senat zaw etow ałb y  budżet, wrrazie gdyby  
niebył jeszcze  uchwalonj'm przez Zgromadzenie. 
W przypadku gdyby nowe zgromadzenie równie oka­
za ło  się nieprzjjaznem prezj'dentowi, ma miejsce od­
wołanie się do narodu.

Co do dziennikarstwa, jakakolwiek uzj’ta będzie  
forma do poskromienia jego nadużyć, nikt się n ie łu-  
dzi nadzieją, aby mu do poważnej dyskusji pozo­
stawione było pole. Stąd też wiele osób dzisiaj już 
porzuca najznakomitsze dzienniki i abonuje się na 
M o n ito ra , który' sam jeden przynosi czytelnikom  
swoim niespodzianki. Kilka już dzienników zamj'śla 
zmniejszyć format, a s ła b sze  niezawodnie upadną.

W  taki to sposób urzeczywistniłby się program* 
którego prezj'dent objawić miał zasady w  rozmowie  
poufnej z p. Montalembert.

— Z apew niają , że kilku znakomitych ludzi poli­
tycznych z czasów  monarchii lipcowej i HzpMej, od­
mówiło ofiarowanej im pośrednio g o d n o ś c i  senatorów, 
co przykre sprawiło  wrażenie na Elizeum* W szakże  
przyznać trzeba, że wina tego ciąty  g  ownie na or­
ganach elizejskich, które n i e p r z e s t a i ą  rzucać błotem  
na wszystkie znakomitości p a r / a m e n  arne, które w o -  
statnich zgromadzeniach p racodaw czych  najgłó­
wniejsze odegrały role, 1 " ten s posób odstręczają  
ich od wszelkiego udziału w  nowym rzeczy  porząd­
ku. I n n ą  je szcze  niezręcznością elizejskich dzienni­
ków jest niezgrabne zaprzeczanie istnienia cenzury  
prewencyjnej, która przecież jak wszystkim wiado­
mo z ca łą  surowością bywa wykonywana.
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— Podają za rzecz pew ną, że w  m nnicy biją już 
pieniądze z popiersiem prezydenta. Po jednej stro­
nie ma bvć pozostawiona postać Rzpltej z napisem 
w koło: R epu bliqu e f r a n ę a is e , ?■ drugiej popiersie 
naczelnika rządu z napisem: N apoleon  B on aparte .

Nic dziwnego, ze takie q u a si  dynastyczne oznaki 
w y w ołu ją  znowu pogłoski o zamierzonem przez pre­
zydenta wejściu w związki małżeńskie; utrzymują 
n a w et ,  że kilka zapowiedzianych zmian w zagrani­
cznej dyploinaeyi, mają jedynie na celu zamaskowanie  
projektowanych w tym celu układów. Pewną jest, 
ze  jen era ł  d’Hautpoul posłany będzie do Madrytu i 
Lizbony, jen. Baraguay d’Hiliier do H o s y i— mów ią, 
że  p. Persigny mianowany będzie posłem w  Berlinie, 
a p. Turgot posłem w  Wiedniu; nakoniec pp. B re-  
nier i Drouin dc 1’Hugo mają otrzymać missye do 
W łoch . W krótce okaże sic wiele jest w tych w ie ­
ściach prawdy.

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
Wiadomości nadeszło do dzienników wiedeńskich  

z N oivego-Yorku z d. 1 7  grudnia donoszą, że za ­
p a ł dla Koszutha nic ustaje. Wniosek Stewarda,  
aby g o  przyjąć nrzędownie utrzymał się w Izbie 
deputowanych *181 głosami przeciw 1 6 .  W senacie 
wybrano komitet z II osób, któremu polecono przy­
j ę c i e  Koszutha w  Washingtonie i wprowadzenie go 
do sali senackiej. Równocześnie prezydent osobnego 
od siebie p o s ła ł  w ysłańca , zapraszając Koszutha do 
Washingtonu. Pobyt jego za Atlantykiem n'o w y ­
w rze zapewne żadnego w p ły w u  na zmianę polityki 
dwóch części świata względem siebie, z w ła s z c z a d o -  
póki W ebster jest sekretarzem stanu; przyjęcie to 
{est osobiście pochlebne a nawet korzystne; bo na li­
stę składek znaczne zapisują datki. S z c z e g ó ły  po­
dawane przez gazety angielskie w  czasie jego poby­
tu w  Anglii niczem są w  porównaniu ogromnych i 
i drobiazgowych opisów dzienników amerykańskich,  
które nic omijają najdrobniejszych okoliczności każ­
dego dnia. Na przywitanie Koszutha przybyli ró­
wnież prof. Kinkcl i b. deputowany dr. Goldmark.

Oprócz podanych w yżej  wiadom ości, parowiec A -  
m erik a  p rzyw ióz ł  jeszcze  następne: Zanim rezolu-  
cya Stewarda względem powitania Kossutha w  sena­
cie w  Washingtonie przyjętą b y ła ,  Smith z Alaba­
my zaw iadom ił, iż zamyśla wnieść bil mający na 
celu aresztowanie Kossutha; sądowe przeciw niemu 
dochodzenie z powodu podburzających mów jego. 
Zapow iedź ta ży w e  w y w o ła ła  odpowiedzi, w sze la ­
ko u trzym yw ał,  iż korzystać będzie z prawa mu 
przysługującego i bil wniesie. Europejskie demokra­
tyczne komitety pozdrowiły Kossutha w N ow ym -  
Yorku, przyczem wręczono mu czerwoną chorągiew  
znapisem: „Demokracya Europejska." Kossuth oznaj­
mił w swej mowie, iż jest  demokratą ale nie socy -  
alistą , że  demokracya jest zasad ą , a socyalizm sy ­
stemem, którego zastosowanie musi być względne do 
położenia każdego kraju, i że Mazzini zgadza się 
z nim w tym punkcie. Dziennik N a tio n a l-In te llig e n -  
cer  zbija surowo postępowanie Kossutha i jeg» pla­
ny, tudzież szydzi zeń i utrzymuje, iż niektóre dzien­
niki nowo-yorskic zaw róciły  mu g ło w ę .  R ep u b lik  
nosząca na sobie charakter półurzędowy oświadcza, 
iż plan Kossutha zebrania w  Ameryce dobrowolnej 
pożyczki w  celach rewolucyjnych, iest drugiem w y ­
daniem pożyczki Lopeza. Subskrypcye w szakże się  
rozpoczęły . Kinkel po widzeniu się z Kossutem w N o -  
wym -Yorku zamierza powrócić do Anglii.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 stycz. N astępujących kradzieży sprawcy lub o 

dopuszczenie się takow ych poszlakowane osoby u ję te m i, a  p rzed ­
m ioty skradzione po najw iększej części odebranem i zostały  przez 
Starostw o G rodzkie w Krakow ie w ciągu m iesiąca g rudnia  r. 
1 8 5 1 . (C iąg  dalszy.)

3 1 )  K ożucha Scheindli Berm anowćj szynkarki z pod N . 132 
gm. IX., 3 2 ) k o szu li, sukienki i trzew ików  Chaskli P riw era  
p iekarza z pod N . 199  gm. X ., 3 3 ) bielizny s to ło w ć j, łyżek
srebrnych i innego nakrycia stołowego p. Ja n a  B ern reite ra  tra- 
k tyera  resursy  w domu N . 603  gm. V ., 3 4 ) fu tra  p. H enryka 
Rozenzw eiga D ra  m edycyny z pod N . 18 gm. V I. S., 3 5) kwo­
ty  z łr. 3 6 m. k. niew iadom ego podróżnego , 3 6 ) chleba A rona 
Cyperesa p rzekupnia  z pod X . 48  gm. X I., 3 7) kaszy jag la - 
nćj L eibusia Rosenzw eiga z pod X . 75 gm- N ., 3 8 ) uzdy Je -  
rzow skiego z Zw ierzyńca, 3 9) odzieży i innych przedm iotów  
Jó zefa  Sudorskiego, Józefa  I lo n ig a , F erdynanda B łachu ta  i J a ­
na H ahnehana czeladników p iekarsk ich , 4 0 )  pięciu paczek gwo­
ździ Sam uela  Ilochbergera  gw oździarza z pod X . 12 8 gm. I. 
K ., 4 1 )  Świec p. K aro la  Gajdzińskiego m ydlarza z pod X . 80 
gm. V II. K . 4 2 )  lm y niewiadomego w łaściciela, 4 3) pieniędzy 
w ilości złr. 16 m. k. dziedzica furm ana z wsi R ychw ałda 
w obwodzie w adow ickim , 4 4 )  garczka m asła F ło tw inka  wło- 
ściana z wsi R ącznśj w okręgu  krakow skim , 4 5 )  dziesięciu 
worków M ojżesza Szm elcera p rzekupnika z pod N. 61 /2  gm. 
V I. K., tudzież trzech  worków i to łu b a  G abryela Paum a han­
d larza  z W ie liczk i, 4 6 )  pary  butów , Pa ry berlaczy 1 pacierzy 
żydowskich W torbeczce niewiadom ego właściciela,^ 4 7) zamie­
rzonej k radzieży tłom oczka z pojazdu niew iadom ej właścicielki

podróżnćj , 4 8 ) pó ł korca kaszy Ja k ó b a  R othblum a handlarza 
legum in z pod N . 5 7/8 gm. V I. K., 4 9 )  narzędzi ogrodowych 
w domu N. 193 w gm. V I. K ., 5 0 )  koszuli wojskowój n ie­
wiadomego w łaściciela, 5 1 ) poduszki W ik to ry i Paszkownej słu- 
żącój z pod N . 42 3 gm. IV ., 5 2) dwóch kożuchów lam piarzy 
m iejsk ich , 5 3 ) rekw izytów  fortyfikacyjnych, jak o to : sześciu  k i­
lofów, taczek , tudzież ch leba, w ęg la , araku  i w ódki, 5 4 ) pie­
rzyny K alm ana G uthw irtha spekulanta z pod X . 4 gm. V I. K., 
5 5 ) chustki R eginy Brylonki służącej z pod N . 606 gm. V., 
5 6 )  gęsi i szm alcu Sam uela N achhausera handlarza  ryb  z pod 
X . 4  2 gm. V I. K., 5 7 )  p iłk i ręcznój F ranciszka P id roka  wy­
robnika z pod N . 4 64 gm. IV ., 5 8 ) bielizny B azylego P ie- 
roszka woźnego przy c. k. Komissyi G u bern ia lnó j, 5 9) chustki 
w ełnianćj kobiecćj nieznanej w łaśc ic ie lk i, 6 0 ) pieniędzy w ilo­
ści z łr. 12 m. k. p. B olot feldfebla c. k. pu łku  piechoty y. 
Schónhals, 61 ) lich tarzy  srebrnych i innych przedm iotów  p. 
H irsza  M endelsohna z pod N . 6 8 / 9  gm. VI. K., dwóch rąd li 
i koszuli kobiecćj Izaak a  M izesa z pod X . 1 0 2  gm. V I. K., 
sześciu książek w języku hebrajskim  p. Izraela  B ornsteina z pod 
X . 1 0 2  gm. V I. K., m iseczki mosiężnój p. Sam uela N atliana 
Spiry z pod X . 9 2 /3 /4  gm. V I. K., m oździerza i tłuczka  R eli 
Bryndzowój z pod X . 83 gm. V I. K., także  m oździerza z t łu ­
czkiem D aw ida D yam enta z pod X . 1 0 3 /4  gm. V I. K., 62) 
indora p. Józefa  Schauera erbpaeh tera  z wsi Bronowie w ielkich 
w okręgu krakow skim , 6 3 ) beczki niewiadom ego w łaściciela, 
64 ) gęsi p. Ja n a  K abajskiego z pod X . 55 7 gm. V., 6 5) że­
lazka do prasow ania z duszą p. M aryanny Dzikowskiej akuszer­
k i z pod X . 3 41 gm. I I I .,  6 6 ) gęsi p. M aryi K reutlerow ój żo­
ny kupca handlu korzennego z pod X . 7 0  gm. VI. K., 6 7) 
dwóęh pierścionków E lżb iety  P rzeniesław skiej m ączniczki z pod 
X . 36 w gm. V II. P-, 6 8 ) bochenka chleba Beniam ina E rb ra
przekupnika z pod X . 7 5/6 gm. V I. K., 6 9) bielizny Józefy
K ordasińskićj p raczk i z pod X . 165  gm. II ., 7 0 )  odzieży i 
i inycli przedm iotów  p. M aryanny Bialikowej z pod X . 17 3 g.
VI. K., 71) deszczek M ojżesza X usbaum a handlarza drzewa
z pod X . 32 gm. V I. K ., 72) dwóch chustek p. K ajetana W ol­
skiego n G alicy i, 7 3) łańcucha p. O skara Scheringn z pod X . 
124  gm. V III.

X astępująee zaś kradzieże nie zostały w zkry te: 1 ) różnych 
effektów i bielizny p. Zenona H ałatk iew icza w łaściciela apteki 
i s łu żące j, 2 ) su rdu ta  p. Suchaniewicza urzędnika c. k. K om is­
syi G -ubernialnćj, 3) pary  koni p. G abry elleg o , 4 ) k ra ty  od
okna piwnicy w domu X . 4 6 8  gm. IV ., 5 ) pieniędzy pana C. 
Cascorbi cieśli z pod X . 2 3 3  gm. II., 6 ) sukien i bielizny p. 
L eona Kalinow skiego ofieyalisty ekonomicznego z pod X . 52 0 
gm. IV ., 7) su k ie n , bielizny i innych przedm iotów  p. R om ana 
i B ronisław a B rześciańskich obywateli z Galicyi.

O kazuje się p rz e to , iż stosunek kradzieży wyśledzonych do
n ie w y k r y t y c l i  j e s t  j a k  7 d o  1 .

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  Oli dnia 6 do 7 styoznia : I .e-
wartowski Józef,  baron z Dobrocicż. Zaklika J a n ,  pełnomocnik 
dóbr, z Dzikowa. Skrzyński  Eostacliy, właś. dóbr, z W arszawy. 
Lenartli Macićj, z W arszaw y. W iktor Stanisław, w ł.  dóbr z W ie ­
dnia. Hr. Fredro Edward ,  StifFel Wilhelm, kupiec, de Ambrosi 
Carlo, kupiec zc Lwowa.

W y j e c h a l i  .• Niwioki Karol do Kobylna. Pach Je rzy  do Lwowa. 
Hierowski Ludwik do Przeworska.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  dnia 6 styoznia. Dowóz zboża wczoraj na granicy Kró­

lestwo Dolskiego w Baranio i Michałowioach, był nader wielki. 
Na Baranie ceny były s łabsze,  a tak żyto jak  i pszenica o 1 do 
2 złp. niżej żądania płacono. — W  Michałowicaoh trzymano się 
w cenach a nawet przepłaoano nieco, mianowicie zaś żyto, albo­
wiem obiegała tam pogłoska, iż z dniem 13go b, m. zabroniony 
bedzie wywóz zboża z Królestwa Polskiego; a lubo wieść ta i na 
Baranie, labo mniej k rą ż y ła ,  nio zważano wszakże na nią. A po­
nieważ ilość zboża przy wiezionego była niezmiernie znaczna, przeto 
z początku żyto, które zsypywano, płacono po 21 do 22 i 2 2 '/ai 
pszenica po 25 i 26 do 27 28 i 28V3 ; Jęczmień po 15'/ ,, 16 do 17 
i 17'/.,  a nawet za bardzo piękny 18 z łp . ; groch po 23, 24 do 25 
i 25'/.,. W końcu zsypano bardzo wiele, b isko do 1200 korcy, i 
piękne żyto płacono po 22 ;  pszenicę po 23 ,  25 do 2G i 27. Na 
zamknięcie targu sprzedano około 500 korcy wyborowej pszenicy 
po 27 '/“ do 28 '/ , ,  żyta 400 korov po 22 do 22%. — w  Michało­
wicach płacono żyto po 23 ,  23 '/ ,  do 24 i 25; pszenicę po 26, 28 
do 29 i 30 z łp . ,  a to wyłącznie z obawy zamknięcia granic.

G d a ń s k  2 stycznia. W edług  najnowszych wiadomości z Anglii, 
cena pszenicy krajowej o 1 szyling na kwarterze me podniosła ; gdy 
tymczasem zagrań, niedoznała żadnego podwyższenia. Dla Belgii i 
N':cmiec ciągle jeszcze trwają  zakupna Odeskiej pszenicy. Dowozy 
z zagranicy na targach angielskich są małoznaczne; a ponieważ 
ocna pszenicy w Niemczech, Fianeyi i Ameryce stosunkowo wyż­
szą jes t  nad ceny krajowe, dla tego nawet spckulanoi niespodzie- 
wają się ,  aby w ciągu następnych zimowyoh miesięcy takowe się 
powiększyły. Owszem utrzymują powszechnie, że targi zimowe 
aż do wiosny tylko krajową pszenicą zapełnione będą; lecz za to 
z rozpoczęciem żeglugi wiosennej jes t  widok wielkiego ożywienia i 
ruchu na zagraniczne ziarno.

Powietrze w całej Anglii wilgotne i łagodne.
W  ciągu tygodnia do Londynu przybyło :

pszenicy Jecz. słodu owsa bobu siem. mąki
grochu 1. i rz. cetn.

z kraju kwart. 6394 8403 11,633 14.230 2323 - 24,827.
z zagranicy „ 4350 1860 - 9,960 2104 9994 18,002.

W e Francyi ceny pszenicy coraz wyżej się podnoszą; dla czego 
Anglia znacznych dowozów z tćj strony spodziewać się niemoże.

W Holandyi mało zaszło odmiany, ceny się nie podniosły; lecz 
Holendrzy zbywającą swą pszenicę raz poraź przesyłając na targi 
angielskie. W  Amsterdamie przy zamknięciu roku zostało na s k ł a ­
dzie 24,000 łasz t  żyta i 9000 pszenicy.

Na naszym Gdańskim placu w ostatnim czasie mało było oży­
wienia. D wozy wodą usta ły ,  a dowozy lądem dla złych dróg nie- 
mogły być wielkie. Od di i i  wczorajszego marznąć zaczęło, i zdaje 
sic, że dopiero z Nowym-Rokicm jesteśmy w przejściu do zimy.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano tylko 22 łasztów psze­
nicy z spichrza na giełdzie naszej. Ceny żyta się podniosły 
w miarę podwyższenia Bię berlińskich i niemieckich targów.

Ha ł a s z t  wagi hol. płac. guld. pr. korzec warszawski.
od do od do od zł. gr. do zł.  gr. 

pszenicy z spichrza 127 130 380 415 28 17 31 C
„ z dowozu ląd. — — — 420 — — 31 17

żyta — 120 — 348 — — 26 —
owsa — — — 150 — — U  8
grochu — — 265 288 20 — 21 12

Spirytusu 23'/, ccczka.
W  upłynionym roku od 4go kwietnia do lgn  grugnia 1851 roku 

przeszło pod Toruniem pszenicy do Gdańska konsyguowanej 19.858 
łaszt.  24 szef. W  Gdańsku zostało na spichrzach a końcem 3 Igo 
gru Inia z. r. pszenicy 14,350 łasz t . ,  żyta 443, jęczmienia 29, gro­
chu 256, owsa 13, siemienia lnianego 125, siemienia rzepiowrgo i 
rzepakowego 900.

Kursa zamian: Londyn 202'/, 3/m., Amsterdam 1 02 '/ , ,  Hamburg 
45, W urszawa 8 dni 95'/,*/,.

M a k o w s k i  K c n d z i o r c t  Comp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . K um a telegraficzne z  dnia 7go styczn ia . M ę t l i k i  

3-proo. 9b*3/8. — .Htiluliki 4 ł/,-procent. 85. — IWcttilifci 4 proc. 907/,#. 
4 proc. z 1850 r. 90 ' / , .— 3-p;-oc. 583/, — l - ; r o c .  19 '/ , .— Metaliki 
z ciąga, i 1833 r. sa  250, 280 — Augsbuig 121. — Londyn II
52 kr. — Paryż U l 3 ,.  -  Akryc Bankowe 1257. Akcyo kolei 
żel. półn. Fcrdin. 151 Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 1 */*•— B. 102. 
K u r s  lw o w s k i  z d. 5 stycznia.  Dukat holen. 5 z łr .  43 kr. — Du­

kat ces. 5 z łr .  46 kr.. — Półimperyał rosyjskie 10 z łr .  6 
kr. — Rubel rosyjski 1 z łr .  57 kr. — Talar  pruski 1 z łr .  48 
kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr.  28 kr. — Gulic. l isty 
zastawne za 100 z łr .  81 złr. 42 kr.

Kurs w ied eń sk i Z dnia 5go stycznia. — Metaliki 96'/# — Nowa 
pożyczka 85. — Akcyc Banku wiedens. 1270. — Akoyc Kolei 
Żelazn. *67. — Agio “d złota 27 '/ , ,  od srebra  193/4.

lupowi.
K. G. z

l l o z p
(5 1 3 )do N. 18,176. I). K. G. z r. 1851.

sporządzenie
Ministerstwa Skarbu z dnia 3go grudnia 2851 r. dotyczące wy­

puszczenia w obieg asygnacyj skarbu puńt wn,  z datą wydani* Igo 
stycznia 1852 r. obowiązujące wszystkie kraje koronne, z w y łą ­
czeniem Królestwa Lombardzko-Weneckiego.

Rozporządzeniem ministeryalnćm z dnia 19go grudni* 1850 roku 
w obieg wypuszczone procentowe asygnacye skarbu państwa z d. 
Igo stycznia 1851 r. po złr .  1000, złe. 500 i złr .  100, wymieniane 
będą począwszy od dnia Igo stycznia 1852 roku na asygnacye 
skarbu państwa z datą wydania Igo stycznia 1852 r.

To samo odnosi się także do znajdojąoych się dotąd jeszoze 
w obiegu asygnacyj skarbu państw* z dnia Igo stycznia 1850 r . ;  
tudzież do 3°/„ asygnacyj kasy centralnej na mniej niż 50 z ł r  wy­
danych i do asygnacyi na doohndy kraju węgierskiego.

Wymiana takowa odbywać się będzie w ciągu roku 1852 na 
żądanie właściciela.

Przy wymianie opłacone zostaną odsetki, które się za czas do 
dnia Igo stycznia 1852 upłyniony od asygnacy j skat bu państwa 
tudzież od asygnacyi kasy centralnej należą.

Wypuszczenie w obieg nastąpi w Wiedniu przy ces. kr. kasie 
wymiany, w krajach zaś koronnych przy c. k. kasach głównych 
krajowych.

Zresztą  co do wymiany w mowie będących asygnacyj skarbu 
państwa na bezprocentowe i odwrotnie bezprocentowych na pro­
centowe, Jak niemnićj pod względem przyjmowania takowych przy 
wypłatach za gotówkę, obowiązywać mają przepisy rozporządze­
niem c. kr. ministerstwa skarbu z dnia 19go grudnia 1850 reku
oznaczone.

Inseraty.
Burze polityczno i pożar, zniweczyły przedsięwzięto wydawanie

Starożytności i Pomników  
l . h c

Wy szło poszytówj 7; prenumeratom wie przeto zechcą odebrać 
z księgarni J .  Wildta resztę przedpłaty,  p rzypada jącą ‘za 5 nie- 
wydanych poszytów, i w ciągu miesiąca 6tycznia 1852 roku zgło­
szą się z biletami. 0 >H) Lepkowski.

(5 4 2 )  Podpisany donosi, iż handel Jego, będący ( 1 - 3 )

w kramach żelaznych pod Jeleniem,
został  przeniesiony pod

M  2 0 . v is-a-v is koś. ś. W ojciecha.
Franciszek Hahn.
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